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86.
P renum erata  na prowincji z op ła tą  

pocztową z łp .  20 kwartalnie. 1

w Warszawie dnia 30 Marca 1829 roku w  Poniedziałek.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
W ARSZAW A.—  Na ostatnim targu zbożowym płacono: 
pszenicę 24-| do 3 1 | ,  Syto 9 do 9 , gr.  2 0 ;  jęczm ień 7 
do 8, owies 5 do 5-§ z łp .  za korzec.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓ LESTW O  PO LSK IE  —  Warszawa.

—  U rzą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  sto łecznego  W a rsza w y .  
Possessja Nro 2000 przy  ulicy Zielonej do sukcessorów 
N eum an na należąca , na satysfakcją zaległych należytości 
skarBowych, wypuszczona będzie w drodze exekucji a d ­
ministracyjnej w trzyletnią dzierżawę od wielkiej nocy r .  
b.  zaczynającą się. Do odbycia W tyffly względzie licyta­
cji publicznej przeznaczając stanowczy te rm in  na dzień 
13 kwietnia, b . ,  wzywa chęć podjęcia się dzierżawy m ają­
cych, aby zaopatrzeni w rad ium  w gotowiźnie w summie 
z łp .  300 w dniu powyżej oznaczonym o godz. 3 z p o ­
łudnia  w ratuszu głównym w sali zwykłych posiedzeń 
urzędu  municypalnego znajdować się chcieli. W arunki 
do licytacji w biórze  tegoż urzędu  p rze jrzane być m o gą .—  
Działo się na posiedzeniu w ratuszu głównym miasta sto­
łecznego W arszawydnia 24 marca r .  1828 .—  Radca stanu 
prezyden t,  W o jd a .  —  S ekretarz  jener .  Jaho łjtow ski.
  L ic y ta c ja .—  Dnia 31 marca 1829 r .  o godzinie 9 zra-
na w R ynku Starego Miasta pod N ro  38 sprzedawane 
b ędą  przez publiczną licytację, prawnie zajęte ruchom o­
ści, jako to :  k a n a p a ,  k r z e s ła ,  k o m o d a ,  lu s t ro ,  s to lik i,  
kopersztychy, i inne ,  za gotowe pieniądze.

Tomasz S z a n ia w .k i  k. T . W. M.

—i Rada administracyjna na posiedzeniu swem dnia 24 
b. m. mianowała : —  JP. Franciszka Suffczyńskiego, sę­
dzią pokoju powiatu hrubieszowskiego. —  Andrzeja Ko- 
rzybskiego, assessora sądu kryminalnego województw m a­
zowieckiego i kalisk iego, pisarzem tegoż sądu. —  Janą 
Newelskiego, assessora sądu policji poprawczej obwodu 
warszawskiego wydziału  II ,  asseśsorem sądu krym inalne­
go województw mazowieckiego i kaliskiego.
—  D yre kc ja  g łó w n a  to w a rzys tw a  kredytow ego ziem skie­
go. —  Dopełniając przepis prawa sejmowego o towarzy­
stwie kredytowćm ziemskiem wr artykule 115, dyrekcja 
główny towarzystwa kredytowego ziem skiego, ułożywszy 
w dwóch oddziałach tabelle numerów do losowania wczasie 
ód dnia 1 sierpnia r .  z. do 20 marca r .  b. podanych, z 
k tórych oddział pierwszy obejmuje nuinera na zawsze do

losowania podane, wczasie od dnia 1 sierpnia do 20 wrze- 
s'nia 1828 roku , a drugi num era wszystkich listów zasta­
wnych od dnia 20 września r .  z. do dnia 20 marca r .  b. 
na jedno półrocze lub na zawsze do losowania podano, 
takową tabellę drukowaną p rzesy ła  kommissjom woje­
wódzkim, kommissarzom obwodowym, u rzędom  m unicy­
palnym miast wojewódzkich, urzędom pocztowym, sądo­
wi appellacyjnemu królestwa, t rybuna łom  cywilnym, t r y ­
bunałowi handlowemu, sądom krym inalnym , sądom p o k o ­
ju ,  i re jen tom  powiatowym, niemniej dyrekcjom szczegó­
łow ym , z wezwaniem, aby każda z tych władz jeden exem ­
plars zawiesić poleciła, na głównych drzwiach wchodu do 
lokalu swego, tym celem iżby każdy właściciel listów za­
stawnych, k tóry  uskutecznił  podanie do losowania wcza­
sie właściwym, m ógł się p rze k o n ać ,  że jego łisty^ w ta- 
bellach takowych zamieszczone są, i do losowania istotnie 
należały.

Zarazem dyrekcja główna zawiadamia inleressentow iz 
losowanie samo stosownie do przep isu  prawa sejmowego 
w artykule 117 rozpocznie się niezawodnie dnia 1 kwie- 
tffia r .  b. w miejscu posiedzeń dyrekcji głównej o godzi­
nie 8ej z rana i kontynuowane będzie aż, do jego ukoń ­
czenia.

Fundusz amortyzacyjny na bieżące półrocze^wyracho­
wany został na summę złp .  1 ,743,351. gr. 17. In teres-  
senci zap podali do losowania listy zastawne.
Litera A. sztuk 732. po z łp .  20 ,000 złp. 14 ,640,000,
Litera B. sztuk 5,684. po z łp .  5 ,000 z łp .  28 ,420,000.
Litera C. sztuk 29,210. po z łp .  1 ,000 z łp .  29,210,000-
Litera D. sztuk 13,132. po z łp .  500 'złp. 6 ,566 ,000 .
Litera E. sztuk 32,040. po z łp .  200  z łp .  6,408,000*

razem sztuk 80,798. —  z łp .  So,244 ,000
w Warszawie dnia 26 marca 1829 v;

  W p ią tek  d. 27 marca r .  b. s ta ł  się p rz y p a d e k  w
m łynie parowym , z powodu pęknięcia ko ła  głównego, 
podającego poruszenie od machiny parowej do kam ieni.  
Machina parowa niemając oporu, rozpędzoną została w 

■najwyższym sposobie; skutkiem czego , sztaba pomiędzy 
żurawiem a korbą 60 cetnarów ważąca na tro je  p ęk ła ,  a 
spadajac z impetem załam ała częsc belek , na których 
oparty był' mechanizm, uszkodziła pom pę do wody i r e ­
gulatora. Natychmiast przedsięwzięte zostały ś rodki na ­
prawienia uszkodzonych części m achiny ,  na ęo jednak 
przynajmniej 2 miesiące czasu potrzeba.
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—  Ciąg- dalszy wypisu dzieł z xlggarni Fr. P fa f f ,  wy­

przedać się mających po zniżonej cenie.
Instructions chretiennes par Gobinet 1 tom zamiast fl. 6 tylko 4
Livre de pneres de Fenelon I tom . ...................... 6______ 4

. Introduction a la vie de st..Franęois 1 tom.................. 6   4
Meditations evangeliques 3 tom .......... 1$__ 12
Morceaux choisis de lettres edifiantens 2 tom. . . . 12 — 8
Meditations sur les mysteres de la foi 4 tom. . . . 2 4   16
Meditations sur la sainte Communion 1 tom . . . .  6 _ 4
Pense'es et reflexions de Neveu 4 tom.............................2 4 ___ 16
Pensees chretiennes p. t..les jours tle lamee 12 tom . . 54 — 36
Pricres de SanadOn l tom. .  ...........................  6 i -  4
—  Dziś zimna stopni 3 .

PORTUGALIA.—  Dnia 5 marca przybyło, znowu kilka 
okrętow z więźniami do Limaeiro. Kapitan pakicbotu 
angielskiego odebrał od rządu swojego rozkaz, aby nie- 
przyjmował na pokład statku żadnego Portugalczyka 
memającego paszportu- policji : tutejszńj. W tej chwili za­
winął tu kupiecki okręt angielski: z Terceiry; kapitan te­
go okrętu opowiadały Źe Fayal. jedna, z wysp azorskich', 
ogłosiła się za Donną Mai-ją.
—- Eskadrę Don Miguela wysłaną dnia 20 lutego na pod­
bicie Terceiry,, rozproszyła w dniu 22 gwałtowna burza, 
i dwie fregaty w tej eskadry widział okręt angielski Fi- 

inna latorośl) pod szerokości i 40 stop. długo- 
SCI"t\ \yS  amei7 [‘Anski Pa.dey. dowodzony przez kapita­
na Dook, który przez Havre popłynął do Terceiry, wy-
wyspę SZCZg Vle 14(> wychodźców portugalskich na tę 

Od kilku dni aresztowano znowu wiele osób.

TURCJA i GRECJA, — Donoszą z K orfu  pod d to  lu ­
tego.- W edług listów  z Yloco dowódzca przedniej' strazv 
wojską Jpsy aiitego, kapitan Tsayella, udcrzvl mil k , /  
punrssG (gdzie M arek Rozzaris zginął a f S n y  oddział

-, V t, 1 , irzJ maf od Jpsylantego świeże mysiłH t
3 ot mi . ps  Ą n
kapitanami Jsco i Górni wżtflederir . „ u  nmp w ił się z

l-askier R eszyd zostaje w  & »?»}. i f ' S e ~
położeniu . A lbańczykow ie o i W  W ^ y ty c z n ^ m  
dziennie śm ierc ią , L  Z  ™ W  r Z T  A * * 9 * *  ć° -
beja walońskiego k tó ry  ia lo  um ordow ać- Izm aila, 
u iego z przełożeniem  U ^ l i w a S S Ł g ^  
U k ry c i w  wąwozach tessalsk irb  r - r Z t  i albańskich, 
tu re c k i, k tó ry  pod  do W J d k  J i f t  iSłv! 7 r ° dparl1 o d d z ia ł  
szyda wzmocnić phciał z a ło g ę -a te ls lą ^ H if  ° ff?ce rów  R e ‘ 
wodZcu tu rec k i w  odtvrocie°dw ie f e i  d ° “

morzach greckiohfotrzymaTy°'rozk'6 o]cręty wolenfle na 
porcie maltańskim, 7 7  rozkaz p o w a d z e n ia  się w
j  Donoszą z Ndwarynu pod d, 5 f,itrem " c , 
g sb a ris  przywiozła jenerałowi Maison rn°l  ̂ ze Trancuzka 
resztą wojska w M orei , rozkaz pozostania z
p w u r i h i . ,  # « * »  ł «-

O krę ty  z A lexandrji  zbożem naładowane ,1,-, 
dnosci w żegludze z powodu b lo k a d y ! ™ t l  
ze S m irny  n ieustannie zapasy z b o i a ^ o  S tambuł P08yk«  
-  O d  g r a n ic  tu re c k ic h  d n ia  a m a rc a  _  o  , ,

-łogrodzie wiadomość, że sułtan  p o w r ó c i ł ' d T ^ i - T  Bia'  
przejazdzki na m orzu  M arm ore i b v ł  l  i ■? P o lic y  z 
zadowolony. -  Pasza białogrodzki m iał *°pełnie
porozum ienia się z Serbjanami w zdedem  7 zlece»'e 
ska, wątpić jednak należy, aby  to Drz; „ v  °s taw y  woj- 
Serbjame stale n ie p rz y ch y ln i  P o ic ie  ! , t  skutku, bo 
cac kraju  swego, z ludzi zda tnych  d o V o n i  W ?  °^° ła'

bvier, dotąd- nie m o d i sie i e Z Z • -P ______
ganizacji wojska greckiego Pułfcn 'a  wzo1?c*e,h or-

hetero w którym  zb y w an a  wiadomościach dla służb v ,
skowe, niezbędnych, i oświadczył zad z iw ien ieże  z °]~ 
duje umieszczonych w wojsku wiele osób które z nŁ J' dawniej: dla złego sp raw ó w iu ń  C1- , i r z mego
oddalone- były, _  Dnia 5 lutego. I n d ia M  ^ 9rz®w*?«ro 
juz oświadczyć Porcie że ? • alic)a nnały
ponez i Cyklady, i że najście tych hrajAV^pi^ew Porte" u '

szego stanęła w  p r z y s t a n i ^ a t r ^ d  a m l l  t ' ^  
Rattesnake, która z rozkazu a bn ^ jó  b  f  t  ^01’wctta

dwunasto fun tow ych; wraca teraz do M dfv° n  , ' 
tego. Jenerał Sebastjani i pułkow nik de Dr V
li do Francji . Niewiadomo jak dłnan i  t P°Pł3rnę~
ska francuzkiego w  M orei pozostanie _  1,'Ł? zta1 ''V01‘
Rumeljotów w ysłany bedzie dla o KI en*' ■ ^ cljac zeoddział 
grecki '„ s tan o w ił Rz^
ustanowienia pretensji mieszkańców wysp Hyd w " Snezii 
i Jp sary , k tó rzy  w samych poczatk-^l, , P • 7 
głuśó-oddali na potrzebe Ź „u ' V ? * *  ° nlePodle-

pitan  K riez is, zabrał flotylli, ka-
brygą, dw ie  Szalupy kartOnjiertfei> 4°^  We.żk}fI dw a
statków, a znaidn iarveh  • i k ilka m niejszych
Zabijać. J ,ąC}Cił S1« n *  n ich  m ajtków kazał p o -

uiuji za
w yrusZył jeszcze ';7; ; ; ; ; 1; ; : /  z 1? oDx.esa' ‘'a L e pa„ to , 
Rum elji pokryte sa ^ łeb n t fT.okl,cz;iB « g o  zimna. G óry 
ce Patras ; tyfe ś n h 4 ,?S - W  , T " §le‘ ' ’ l?odo^nież i okoli- 
paszmpowaśiiił się z°albańskiemi “ ‘V,Pami^tl?D-, Tamtejszy 
k tóra nie więcej' jak bon zap)8I swojej,,
nosi załoga tylko i5o ludzi. T u r c ^  w  f Z  v RD^ Ii w y~ 
pią z powodu niedostatku żywnofci r f ° P°11CI/  Cler' “ 
Dzis rano o godzinie trzy  kwadranse na o f  a *
UCZUĆ dosc' mocne trzęsienie ziemi t f , osm ą, dało się tu  
już od dwóch tygodni. _  Dnia  T4 , re1JP°,nawiaio SŃ' 
że prezydent postanow ił poczynić niektóre Z E g ln y ’ 
todZie rządu przyjętej nrżez nZon* ł  zniiany w me-
których potrzebę doświadczenie W skaTahf0 r j o \ f Jpkra i" J we w ydziały rządu nnrJ Łte*., . . vv-sxazaio. IJotychczaso-
sji Zostającejodtąd p o w f b V ^  SZ“ eS(51»ycl‘ kommis-
m inistrom ; T rikupis nta m '7 nia.D. odPP'y?iedziaInynf 
zagranicznych, ^
kas spraw  w ew netrznvrb At . f i  skarbu, P e ru -

r o S ł. s ta ,  j>k. by r a m t
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dowództwo, je s t  bezzasadne. —  S ir  F r .  Adam wielko- 
rządzca wysp jońskich, wysiadł w Z a y a d e s , dla rozm ó­
wienia się z Reszidem paszą w Janinie. Veli-bej jest w 
Prewezie zkąd gotuje wyprawę, ażeby bliski upadku .25- 
m ek Vonica wr żywność zaopatrzyć ; chcąc to przywieść do 
skutku, potrzeba pierwej opanować stanowisko pod Katako- 
lo, ktorego je n e r a ł  Church jak  najdzielniej bronić nic zanied­
ba. W  M isolundze, k tó raz  powodu nadzwyczajnie złych dróg 
ma komunikację z lądem p rze rw an ą ,  T u r c y  żywią się koń- 
skiem mięsem. — D . i 5 lutego. Jenera ł  Cl) u rch  do n ió s łp re -  
zyden tow i o no wen) pomyślnóm przedsięwzięciu llotty  w  
zatoce Ambracia. W  nocy z dnia 28 na 29 stycznia w p ły ­
nęły  dw a mistik i do portu* Rrew ezy,-  gdzie udało się G re ­
kom  z bronią w  ręku  i przez zaliaczehie zabrać dwie nowo 
w y b u d o w a n e  szalupy i tratwę. Sześć pięknych' w ielk ich  
dział i 24 k rańców , między którym i jest K apudan-H assan ,  
dowódca tu reck ie j  flotylli,  dostali się w moc G reków , k tó ­
r z y  liczą 3 zabitych i i 5 rannych . Puścil i  oni p ie r w  nim 
u d e rz y l i ,  s tatek palny  przeciw ko b rygow i tu reck iem u ,a le  
ogień nie zajął s ię ;  nie chcąc waleczni H y d rjo c i  u tracić 
s ta tk u  palnego w rócili  się do portir,- i pomimo straszliwe­
go z dział ognia , uprow adza li  go. W  końcu-swego d o n ie ­
sienia, żądał jenerał  C h u rch  a b y  p rzysłano  m ajtków  , dla 
osadzenie n im i zdobytych statków. Dziś o godzinie d ru ­
giej z po łudn ia , dały się tu  uczuć dwa wstrzęśnienią zie­
m i ,  p raw ie  bez p rz e rw y ,  bo między niemi t rw a ło  pew ne 
kołysanie czyli buianie.“
— Tenże Courrier d ’O rient umieścił znaną już z innych  
pism odezwę hrabiego D andolo  , i inne wiadomości z Pszczo­
ły  greckiej.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
(2/) ty  k u ł  n a d e s ła n y .) —  L u t  tr z e c i o lite ra tu rze  p o ls k ie j .

W krótk im  przeciągu czasu ujrzeliśmy spiesznie w ytłu ­
maczone na język  polski romanse i powieści Alexandra 
B ron ikow sk iego ,  k tórego , jeśli jeszcze nie pod względem 
jen ja lnośc i , to już przynajmniej pod względem łatwości 
k reś len ia  pięknych 'obrazów i mnogości p r a c ,  obok Wal­
te ra  S k o t ta ,  a pod  względem in te re su ,  jaki pisma jego 
u nas obudzać powinny,- nad szkockiego p isa rza ,  postawić 
możemy. Obeznani po większej części z językiem  nie- 
m icck im , chciwie czytaliśmy-najprzód W Oryginale, a z ł a ­
ski gorliwych o rzećzy ojczyste tłómaczów,- wnet w p rz e ­
k ładz ie  B o ra ty ń sk ieg o , K a z im ie rza  i  E sterkg ,. JV iqziettie  
K a z im ie rz a  , M oing  , Z a w iep rzyće . Teraz  nie potrzebu­
jemy się już udawać do czytania w języku  hicmieckimy. 
aby poznawać dalsze prace tego au to ra ,  k tó re  mu zjedna­
ł y  zaszczyt należenia do grona towarzystwa przyjaęioł-nauk 
i zajęcia nawet I* rancuzow. Winniśmy założycielom d r u ­
karn i Gałęzowskiego, że pisma Alexandra Bronikowskie­
go w jednym  czasie wychodzić będą w języku  niemieckim 
i  polskim. W skutku układ  ii z autorem wyszła juz  tym 
sposobem powieść P r e te n d e n c i , a wkrótce wyjść mają 
dwie’ inne P o lsk a  ui w ieku  X V I I  i  E le k c ja  M ic h a ła  Kó- 
ry b u td  W iśn iow iećkiegO . W P re ten d e n ta ch  ko rzysta ł  
au tor  bardzo szczęśliwie z dziwnego zbiegu zdarzeń histo­
rycznych. Początek wieku XVIII widział is to tn ie  trzech 
pretendentów do korony  , k tórzy  ją  utracili w skutku 
przeważających okoliczności. Dwaj byli Polacy i- L e ­
szczyński i Jakób Sobieski'} trzecim b y ł  Jakób S tu ­
art  który zaślubił córkę' syna Jana III. Ći l  córki- 

woc 1 pierwszych pretendentów- są osobami główne role 
w po wieści tej grającemi. PrZedmiot wielki, obszerne po- 
^ aJ'łcy pole do Urozmaiconego Wszelkiego rodzaju namię- 
nosciaini,  do rzewnego i wzniosłego’ obrazu histórycZnc- 

gó zmienności rzeczy ludzkich ;  dla Has,- ze względu wspo­

mnień , dwojako do serca p rzem aw ia jący! A utor nie za*» 
m ierzy ł  sobie rozwinąć go w  całej okazałości i wielkości, 
wszakże , o ile natura i objętość powieści pozwalała , nie 
liominął żadnej ba rw y ,  żadnego odcienia dla oddania go 
odpowiednie. 1 i/.CC Z odbywa się w  Sztrazburgu; tam maj - 
p rzód  na galerji Miinsteru, kaledral.  k-ościoła, poznaje się’ 
Sobieski z S tu a r te m ,  tam Ossoliński podaje mu plan do' 
zaślubienia starszej córki Marji z p retendentem  angielskim, 
tain u kardynała  uk ład  ten w obec Leszczyńskiego przy-' 
chodzi do skutku , Marja rozstaje się z drogim sercu swo­
jemu sięcicm  bawarskim', młodsza córka Sóbieskif g o 'T e -  
re s sa y  wykrywa skłonności do' xiecia T u r e n n e ,  tam có r ­
ka Leszczyńskiego' Marja dowiaduje się', że będzie k r ó ­
lową francuzką. Gdybyśmy nie w iedzie li, że Stanisław1 
Leszczyński b y ł  wspaniałomyślnym , że Jakób Sobieski 
więcej b y ł  p różnym  i surow ym , niż możnym , że S tuart 
więcej miał nadziei ,- niż sposobów i' zręczności do ich 
ziszczenia , dowiedzielibyśmy się o tern z obrazu charak te­
rów , w powieści tej trafnie nakreślonych. Jeśli w powie­
ści wiernie historycznej , dążność moralną wolno u p a t ry ­
wać, znajdziemy ją w P retendentach. Jak  Sobieski nie 
doczekał się k o ro n y ,  ani na g łow ie 'córki ,  ani na własnej, , 
chociaż w nadziei b e r ła  ze rw ał uczucia , jakie łączy ły  n ie­
szczęśliwą jego M arję z Bawarczykieffl , co później został 
cesarzem; tak niczawistnego Leszczyńskiego skrom ną M a­
rję  Uwieńczyła* pierwsza w Swiecie korona.

Piękne' tlóm acżenie tćj powieści pom nożone je s t  wia­
domością z bistorji T urp ina o dalszym losie Marji z S obie­
skich , m a łżonki Jakóba Pretendenta angielskiego.

Do rozleglejsZych przedsięwzięć x iegarsk ich , dzielnie 
przy łożyć się mogących do 'pom nożenia czytelników p o l­
skich,- do- upowszechnienia znajomości'-literatury Ojczystej, 
do wszechstronnego- poznania ducha jej i języka nasze­
g o , do pokrzepiania życia tej pośród  rodzeństwa słowiań­
skiego celującej córy, należy bess wątpienia wydawanie zbio­
rów pisarzy polskich p rzez  Właścicieli d rukarn i  G ałęzo­
wskiego i P. Dmochowskiego; Za- ich staraniem dostały* 
się Ogółowi czytelników małym" kosztem , dzieła k tó re  już  
zaczynały być osobliwością większych xięgozhiorów , albo 
k tó re  tylko W rękopism ach bu tw ia ły ;  albo k tóre  ju ż  w 
handl u xięgarskim zaczynały być rzadkie. J ę z y k  G ó rn i­
ckiego puszczony że tak powiem w obieg przez  noWe wy­
danie Dworzanina , stanie za tarczę p rzec iw  wciskaniu się 
ze wszech s tron  w dziedzinę naszej m o w y ,  napływu gali- 
cyzmów- i geriHanizmów, a całość tych z b io ró w , jeśli 
przedsięwzięcia rozpoczętego wspierać nie przestanie g o r­
liwość zarówno wydawców, j a k  czytelników, ukaże nam 
okazałą i rozmaitą p rzesz ło ść ,  której w idok ,  im bardziej 
w nią Wpatrywać się b ę d z ie m y ,  obudzi w nas co raz wię­
cej Uszanowania dla niej , poda sposobność do porównywa­
nia je j  Z teraźniejszością i wskaże narodową lite ra tu ry  
przyszłość . Tym  potrzebnie jsze  są owe zbiory, iż sp ie­
sznie przyswajamy sobie n iek tó re  rodzaje pism zagrani­
cznych , działające najwięcej na imagirtacjęnarodu. Szcze­
gólniej romanse Waltera Scotta na język polski vvylłóma- 
cZone, mogłyby poniekąd stać się szkodliw e, gdybyśmy 
z taką obojętnością- Zapominali o własnej- p rzesz łośc i ,  z 
jaką gorliwością Zajmuje nas przeszłość szkocka. A lc p ra -  
ee naszych W aPer S ea tó w ,  i zbiory dawnych pisarzy pol­
skich stawają na drugiej szali i nie dozwolą , iżby nowe 
/bogacenia imaginacji naszej , miały nas ubożyć. Owszem 
zasiłek obcy ,  aby go tylko z wyborem zasięgano , bardzo 
stanie się pożytecznym dla naszej literatury. Nie' można 
dotychczas narzekać na z ły  wybór'tłóm aczów obcych po-
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Kwelca I roroaWsów, czego w łaśn ie  pi'zy b ra k u  gazety lite-°  ^  . 
rac ki ej należałoby się obawiać. Mam właśnie pod” ręką 
Tom  piąty powieści i romansów z dzieł celniejszych pisa- 
rzów tłómaczonych w Wilnie r. b. d ru k o w a n y ,  w którym 
gdy znajdziesz powieść historyczną z dzie ł  Va«der Velda 
pod tytułem T a ta rs#  w  H ztązku; powieść historyczną z 
Karamzina , pod ty tu łem  M a r la  B o re c k a , albo podbicie 
Nowogrodu, i powieść z rossyjskiego A n d r z e j  i M 'arta , p rzy ­
znasz wraz ze mną , ze praca wydawcy tego zbioru powie, 
soi i romansów , nietylko zajmować może czytelników, ale 
także przynieść im rzetelny pożytek. Vander Veld °ło- 
sny jest w Europie ,  już yrięc dla tego samego znać go 
powinniśmy; w tej tu powieści nadto wzięty jest p rz e d ­
miot z naszej historji. Powieść Karamzina kreśli ogniste- 
im wyrazami smutną epokę wielkiego Nowogrodu.

I\ic mogę tu pominąć wzmianki o powieści historycznej 
t łumaczonej z oryginału francuzkiego Wiktora Hugo-pod 
ty tu łem  B u g  - J a r  g a l , albo p o w s ta n ie  w  S. D o m in g o ,  
niedawno z drukarni-  Gałęzowskiegp wydanej ; zaleca ja’ 
zasługa autora i tłómacza. Powstanie m urzynów należy 
do najważniejszych i najciekawszych zdarzeń historji spół-  
czesnej.  Ludzie^, na których biali z pogardą zwykli by ­
li spoglądać, w wielkich cnotach i zbrodniach , dowiedli 
niepospolitych zdolności przyrodzonych. To wziął P 
Hugo zaxtemat swojej powieści. Nikt p rzed  nim n ie 'o d ­
malował żywszemi kolorami uciemiężeń jakich się osadni­
cy na czarnych niewolnikach dopuszczali, chytrości i o k r u ­
cieństw uciemiężonych , dziwacznej mieszaniny cywilizacji 
)i barbarzyństwa. Pośród tylu okropności i zb rodn i,  ja­
śnieje charakter Bug-Jargala, k tóry  czy jest niewolnikiem, 
czy wodzeni murzynów z czerwonego w zgórza , czy ko ­
chankiem Marji, rywalem i przyjacielem Uowerneja , za­
wsze w życiu i przy  zgonie, utrzymuje godność i wielkość 
przodkow swoich, wl'adzjcovv w Afryce.

Dosyć długą przerw ę w naszej ko rre spondenc ji , nale­
żałoby wynagrodzić obszernością tego listu , ale i to n ie ­
podobna. Pisma rozmaite per jodyczne ,  i n ieperiodyczne 
tak się u nas m nożą ,  iż przy  szczupłej liczbie - literatów i 
m i ł o s u ik o ^  literatury w kraju naszym , nie inaczej się 
dzieje, jak ze jedna ich połowa wyłącznie czytać , a d ru ra  
wyłącznie pisać musi. J a ,  co chciałbym czy tać ,  istotnie 
m e  mam czasu do pisania. Wystaw sobie, Że gdybym 
chciał ęzytaĆ tylko pisma perjodyczne na p c L t r z e -

cale) Polski wychodzące , musiałbym czytywać 
prawie 30 pism , obejmujących na miesiąc 330 arkuszy 
pomiędzy k torem, w istocie znajduje sig może trzecia część 
takich, co są zapełnione ważnem i, nauczającemi, rozbioru 
i czytania godnemi pismami. Zląd każdy w idz i , jakby po-

S & f a  to 5"*14 I-t e r - -  a ’ ktÓIabj 3eili nielo z b ie ia ła ,  to przynajmniej o wszystkiem wiadomości czy­
telnikom udziela ła , co ,bąć w literaturze perjodycznej bać 
w nieperjodycznej z d rukarn i  polskich wychodzi^ a b y ’czy­
telnicy mieu skazówkg, ljteraci ulgę wczvtanii, i l l ,

tbvy 1 k i e r u n k “  litela-fo ty  Wptawdzie niektóre dzienniki są po części litera-

’ , a • Sama ich ° bj> l0i<Ć 1 " - w y łą c z n e  od­danie sig temu celów, , me pozwalają im stawać sie areo- 
pagiem, któryby rozpoznawał i wyrokował w każdej watpli 
Ttej sprawie literackiei i np7.nnó; rż i i . c t .

- z, . * 5 * 1 ozjasmeri i rozbiorów myśli
o |o ln ,e  wyrzeczonych , pewniej i skuteczniej na zdanie o-

d z i a ł  r yk7 WaJab/  S'? Pr-ałVda ’ J’ W‘§ksza obudzałaby sig działalność um ysłowa, niz gdyby zostawione samym so -

hie sprawy literatów bez k a ry  i nagrody uchodziły , w o- 
tręlwiałose w p ad a ły , lub wywierały wpływ szkodliwy na 
umysł i serce narodu. Nie zabrak łoby  w takim sądzie 
spraw do rozpoznawania, bo jakkolw iek nie możemy sig p o .  
szczycić znaczną liczbą uczonych , k tórychby prace samym 
umiejętnościom popęd  nadaw ały ,  własnem z iarnem  niw 
naukowych bujność powiększały, i owszem więcej takich 

■liczymy, którzy poprzestają na przesadzaniu i akiimatyzo- 
waniu roślin , gdzieindziej zasianych, przecież znaleźliby 
sig opponenci,  k tórzyby pierwszych i drugich do zdania 
sprawy pociągnęli,  ta m ty c h ,  aby doświadczyć ich sam o­
dzielności, tych , aby powiedzieli , jak ie  pobudki nimi 
powodowały, k iedy sobie obce przyswajali nabycia. J e ­
dnych i drugich zasługa je s t  niemal równa , bo może tak 
trudno jest uczynić coś dla postępu umiejętności, ja k  p r z e ­
konać się samodzielnie o tym postępie. Nie potrzeba na­
wet wielości x ią g ,  aby dostarczyć zatrudnienia sądowi u- 
czonemu ; zarzut uczyniony przed dwoma miesiącami j e ­
dnej zasadzie w ekonomji polityczne; , obudził  myśli i zao­
s trzy ł  pióra ; p ro jek t  wydania pism K opernika wzięty b y ł  
pod naradę publiczną. Nie godnyż je s t  rozb io ru ,  podział 
nowy umiejętności we wstępie do nowego pam iętnika W ar­
szawskiego, umieszczony ; albo nie godna wywodu i z oświe­
cenia myśl w Słowianinie rzucona , że ojiiekowanie się 
p rzem y słem , jest dla rządu ciężarem n ie po trzebnym ? 
Słowem nie można ani wątpić o użyteczności gazety li te­
r a c k ie j , ani sig obawiać, iżby je j m aterja łów  nie zabra­
kło.^ Niechaj tylko kilku umieję tnie usjoosobionych i mi­
łością dobra pospolitego zagrzanych m ężów , ręce  sobie 
poda i dni swoje sprawie li te ra tu ry  poślubi , a z iom ko­
wie , potomność i umiejętności pewnie nie odmówią za­
wdzięczenia swym dobroczyńcom. Ale zapomniałem na 
cnwilg o rozdwojeniu w ilaszej l i t e ra tu rz e ,  o rozdw ojen iu  
coraz wydatniejszem , po  k tórem  najpiękniejszej zg o d n o ­
ści można się spodziewać, rozdwojeniu którego sobie w in ­
szować w inniśm y, raz dla t e g o ,  że dowodzi,  iżeśmy sig 
zastanawiać zaczęli , powtópe , iżeśmy pod tym względem, 
nie o długi czas innriym narodom pozwolili sig uprzedzić .
W każdym względzie w strząsnął czas nowszy obyczaje, p o ­
m ysły  i wyobrażenia. Jednaź ty lko literatura m ia łaby  nie 
uznać tego wszechwładnego w p ły w u ,  o n a ,  co je s t  kwia­
tem uczuć i myśli narodu ? Nie czczy jest podzia ł l i tera­
tu ry  na romantyczną i k lassyezną; zasada jego g łó w n a ,  
je s t  ta sa m a ,  jakiej zaprzeczyć nie możemy w najważniej­
szych zadaniach filozolji , i w bTegu historji. Pow inni­
śmy zatem posiadać dwie gazety liLerackie, z których je d n a  
by łaby  reprezen tan tem  pisarzów rom antycznych i ho łdo- 
wników nowszej filozof]i ; d ru g a  rep rezen tan tem  klassy- 
ków i p rzedłużającego sig życia mniemań dawniejszych. 
Obiedwie zaś takiemi być powinny, iżby dobro  um ie ję tno­
ści , l i tera tury  i czytelników m ia ły  na celu. P rzysp ieszy­
ły b y  ”ne porozum ienie sig u m ysłów , rozjaśnienie prawdy 
i zbliżyłyby li tera turę  do pożądanej samodzielności,  a 
wtenczas , gdy cel ten zostałby osiągniony , jedna  z nich 
naturalnie s ta łaby się zbyteczną. Szczególniej klassycy 
zy czy c powinni publicznego rozprawienia się z r o m a n ty ­
k am i,  k tórych pomnażające się szeregi , tym śmielej o 
nowe Znbory w literaturze dobijać się będą ,  im mniejszy  
napotykać ,będą opór.
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